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Naczelnik 
Związku Harcerstwa Polskiego 


ROZKAZ 
SPECJALNY L2/87 


Nr 48 87-04-23 Cena 15 zł 


HARCERSKA GAZETA NASTOLATKOW 


WSZYSTKOGO Druhny i druhowie! 

NASZEPOLSC Zuchy, harcerze i instruktorzy! 

EODDAMYWNI Ogłaszam w dniach od 23 do 26 kwietnia 1987 roku 

EJTYLKOŻYC per UN. 

IEWIĘCIDZI „Zdrowa przyroda — zdrowy człowiek” 

EMŻYĆŚWITY. Spustoszenia, jakich na naszej planecie dokonał 
człowiek, stanowią coraz bardziej realne zagrożenie 

SIĘBIELĄOT naszego zdrowia i życia. 

WORZMYBRAM Wzywam Was wszystkich do służby w ochronie 

YROZKAZWYD środowiska naturalnego, od którego zależy także stan 

> naszego zdrowia. 

ANYWSTANWS Potrzebny jest wspólny wysiłek nas wszystkich! Mu- 

ŁONCEIDZRA simy pomóc przyrodzie, musimy pomóc sobie samym! 

MIĘPRĘŻSŁA Niech Waszym drogowskazem w tej aktywności bę- 

BOŚĆKRUSZ dzie dziewiąty i dziesiąty punkt Prawa Harcerskiego: 
„Harcerz jest przyjacielem przyrody, poznaje jej pię- 


kno i tajemnice. Harcerz chce być silny i sprawny, nie 
pali tytoniu, nie pije napojów alkoholowych i walczy z 
nałogami”. 

Wszystkim zuchom, harcerzom i instruktorom rozka- 


W zeszły czwartek 
(„Świat Młodych” nr 


45 z 16 kwietnia) 
przekazaliśmy wam 
zaszyfrowaną wiado- 
mość. Jaką? Tego 
wam wprost nie napi- 
szemy. Natomiast po- 
dajemy KLUCZ DO 
SZYFRU. Stanowią go 
pierwsze słowa hy- 
mnu harcerskiego 
„Wszystko co nasze”, 
a dokładnie kolejnych 
129 liter. Zatem liczba 
użyta w szyfrze odpo- 
wiada kolejnej literze 
W— to 1, S— to 2, Z 
— to 3 itd. 

W złamaniu szyfru 
pomoże wam wypisa- 
nie słów hymnu rzę- 
dami, po 10 liter w 
każdym rzędzie, tak, 
jak my to zrobiliśmy. 

Życzymy powodze- 
nia! 

46-84-127-28-91-32 


„„Kosmiczne” 
nawozy mineralne! 


ZSRR (PAP). Radzieccy naukowcy dowodzą, że do- 
kładna obserwacja skutków upadku meteorytów na Zie- 
mię może przynieść konkretne korzyści praktyczne, np. 
w rolnictwie, w podnoszeniu wydajności upraw. Od 
dawna zadawano sobie pytanie, dlaczego w rejonie, 
gdzie upadł meteoryt tunguski roślinność jest znacznie 
bogatsza, a drzewa rosną szybciej i są mniej podatne 
na działanie wielu niekorzystnych czynników. Dziś zna- 
my już odpowiedź. Zdaniem uczonych z Instytutu Rol- 
nictwa w Moskwie, meteoryt ten zawierał także pier- 
wiastki, jak selen, rtęć, brom, ołów, cynk, czy srebro, 
które mogą być wykorzystane do nawożenia gleb. 

Opracowano już nawet skład specjalnego „kosmicz- 
nego” nawozu. 

Dzięki jego zastosowaniu można zwiększyć np. wy- 
dajność zbioru ziemniaków aż o 50 proc. — stwierdzają 
specjaliści! Okazał się on szczególnie przydatny w 
przyspieszeniu wzrostu traw. Ponadto zwiększa także 
Urodzajność kukurydzy, pszenicy, buraków cukrowych 
— średnio od 20 do 40 proc. 


WE WANA 
REKORDOWA 
DYNIA 


(CAF — Reuter). Robert 
Gancarz z Nowego Jorku 
pobił rekord świata — uda- 
ło mu się wyhodować dynię 
o wadze 302 kg. 


) 


PROSORYŻ 


JAPONIA (PAP). Grupie naukowców ja- 
pońskich z Instytutu Biologicznego, dzięki 
zastosowaniu inżynierii genetycznej, udało 
się wyhodować nową roślinę. Po wielu la- 
tach doświadczeń uzyskano połączenie ry- 
żu z prosem, które zawiera najlepsze ce- 
chy obu tych roślin. 

Równolegle prowadzono również do- 
świadczenia mające połączyć ryż, najpo- 
pularniejszą uprawę roślinną w Japonii, z 
pszenicą, kukurydzą i innymi gatunkanąj, 
zbóż, ale nie przyniosły one pozytywnych 
efektów. Dopiero sukcesem zakończyły się 
doświadczenia prowadzone z ryżem i pro- 
sem, a był to równocześnie pierwszy tego 
rodzaju sukces w skali światowej. 

Nowa roślina, którą nazwano prosoryż, 
znacznie udoskonaliła wszelkie dotychczas 
znane odmiany ryżu. Daje ona znacznie 
większe plony, co może oznaczać kolejną 
rewolucję w rolnictwie i przyczynić się do 
złagodzenia klęski głodu w skali świato- 
wej. Ponadto prosoryż jest odporny na 
chłody oraz na wiele chorób atakujących 
dotychczas pola ryżowe. 


zuję: 
— wykonać zadania Alertu 


— w czasie jego trwania występować w regulamino- 


wym umundurowaniu 


— dobrze wykonane zadania zaliczyć na stopnie, 


sprawności i znaki służb 


— o wykonaniu zadań meldować zgodnie z instruk- 


cją. 
Czuwaj! 
hm PL Ryszard Wosiński 


Sklej, nadmuchaj — 


mioże zdobędziesz nagrodę! 


OGÓLNOPOLSKIE 
KORESPONDENCYJNE _ 
ZAWODY MODELI BALONÓW 


z bibułki na ogrzane powietrze 


Zainteresowanych zapraszamy na stronę 5 


Fot. Jacek Łopuszyński 


czwartek ktoś leci z gazetą: — 

Patrzcie, to ci z Górek! — Wy- 
starczyło tych kilka słów, by każdy z 
drużyny pobiegł do kiosku i kupił dzi- 
siejszy „Świat Młodych”. Byliśmy cie- 
kawi co robią nasi znajomi w gaze- 
cie. Na następnej przerwie pobiegliś- 
my do drużynowej. Ona już wiedziała, 
ale myśmy dla pewności przeczytali 


cały artykuł raz jeszcze. A jednak to 


prawda, do konkursu „Moja Drużyna” 
przystąpili i oni. Są drużyną doświad- 
czoną — trzydzieści jeden lat pracy, 
mają swoje obrzędy, tradycje i na 
pewno przetrwają jeszcze długo. Ale i 
my chcielibyśmy napisać o swojej 
drużynie, trochę młodszej od ich, bo 
działającej dopiero (a może już) 
sześć miesięcy! 

A wszystko zaczęło się od XI Har- 
cerskiego Rajdu Mieleckiego. Przysz- 
ła drużynowa, Renata Górka, stworzy- 
ła z nas patrol „Skautów”. Przeżyliś- 
my te trzy dni razem i doszliśmy do 
wniosku, że chcemy ze sobą mieć na 
co dzień coś do czynienia i do roboty 
(to nam się podobało). Doszło do te- 
go, że wraz z opiekunką, wyżej wspo- 
mnianą druhną Renatą, założyliśmy u 
nas w szkole specjalnościową druży- 
nę Młodzieżowej Służby Ruchu. 

Jesteśmy zespołem mieszanym, w 
różnym wieku, chodzimy do klas V|-- 
—VIil. Już po pierwszej zbiórce wyru- 
szyliśmy w plener. To nie było nic in- 
nego jak wymarsz do pobliskiego la- 
su i wspólna „zabawa. Poznaliśmy 
również wtedy coś niecoś z historii 
harcerstwa. 

Później był harcerski start — baliś- 
my się tego, bo wiedzieliśmy, że je- 
żeli zaczniemy, to nieustannie trzeba 
będzie dążyć do coraz to nowych ce- 
lów. W tym momencie wsparła nas 
drużynowa. Mówiła ciągle: „Jak się 
czegoś prawdziwie chce, to na pewno 
się osiągnie”. Te słowa były podporą, 

„choć można powiedzieć, że powoli, 
powoli stajemy na nogi, działając, ro- 
biąc coś wspólnie dla siebie i dla in- 
nych. 

Był uroczysty bal szczepu z okazji 
rozpoczęcia roku harcerskiego. Już 
wtedy byliśmy jego współorganizato- 
rami. Potem pierwsze zbiórki drużyny 
i zastępów — jest ich cztery. Dużo 
osób miało pewne wątpliwości, czy 
dobrze zrobiło wstępując do takiej 


„„Moja drużyna” 


CZYM BYLIBYŚMY 
BEZ DRUHNY RENATY 


drużyny, ale wydaje się, że już się 
przekonali. Mieliśmy ognisko z okazji 
dnia chłopca; dziewczyny upiekły 
przepyszne ciastka i chyba w tym mo: 
mencie poczuliśmy się sobie i innym 
potrzebni 

Z okazji Dnia Milicjanta zorganizo- 
waliśmy warty pod komendą, przy 
tablicy pamiątkowej. W rocznicę Re- 
wolucji Październikowej zajęliśmy się 
porządkowaniem grobów żołnierzy 
radzieckich, również  wystawiliśmy 
warty, złożyliśmy kwiaty. W tym sa- 
mym czasie odbywały się zbiórki za- 
stępów. Wcale nie uważamy, że ukła- 
dało się nam idealnie, owszem, kło- 
poty też bywały, ale w chwilach na- 
prawdę ważnych potrafiliśmy się mo- 
bilizować. Na przykład podczas prze- 
glądu drużyn zorganizowaliśmy pora- 
nek filmowy dla zaprzyjaźnionej od 
niedawna drużyny zuchowej i loterię 
fantową, z której dochód przeznaczy 
liśmy na Fundusz Pomocy Krajom 
Azji, Afryki i Ameryki Łacińskiej. Fan- 
ty pozbieraliśmy sami, zrobienie lo- 
sów i przeprowadzenie loterii było już 
tylko formalnością. 

| przyszedł dzień 12 listopada 
ubiegłego roku — dzień imienin na- 
szej drużynowej. Chcieliśmy jej od- 
płacić za to wszystko, co dla nas zro- 
biła, za to, że nas zebrała i scaliła. 
Sama uroczystość była trochę dziwna 
(ale według naszego pomysłu). Na 
początku słowo wstępne, a później 
coś w rodzaju małego przedstawie- 
nia: ogoliliśmy druhnę (choć brody 
nie ma), uczesaliśmy grabiami, wypa- 
stowaliśmy (a raczej chcieliśmy) jej 
śnieżnobiałe tenisówki czarną pastą 
do butów. Ale skończyło się na od- 
śpiewaniu piosenki o druhnie (przez 
nas ułożonej), na wręczeniu jej ogro- 
mnego bukietu kwiatów i podarowa- 
niu Kubusia, misia-maskotki. Były też 
wspólne fotografie i pałaszowanie 
smacznego ciasta. Od tej chwili (tak 
nam się przynajmniej zdaje) staliśmy 
się prawie rodziną. 

Pod koniec roku nasza rada druży- 
ny zdecydowała, że trzeba wreszcie 
zająć się obraną przez nas specjal- 
nością. Naszym zadaniem było dopil- 
nowanie porządku przy przejściach 
dla pieszych koło szkoły. Cała akcja 
się udała, bo teraz prawie wszyscy 
przechodzą przez jedzdnię po pa- 


sach. Wspomagał nas w tym druh 
chorąży MO, Jan Mika. 

Później przyszły andrzejki i bardzo 
uroczysta zbiórka. Ile wróżb, ile zaba- 
wy... Jakieś ciacho z oranżadą też się 
znalazło (te małe poczęstunki przy 
każdej okazji, to już chyba zwyczaj w 
naszej drużynie). 

Dnia 4 grudnia był... Mikołaj. Przy- 
szedł tak wcześnie, bo nasza druży- 
nowa kilka dni później wyjeżdżała na 
kurs. A jak był Mikołaj, były i prezen- 
ty. Myśmy otrzymali dużą paczkę — 
jej słodka zawartość była pyszna. A 
drużynowa? Ona musiała być napraw- 
dę grzeczna — takiej paczki to chyba 
nikt nie widział. Była wielka jak wór 
cementu, wypełniona czym? Jabłka- 
mi! A do niej załączona była troszkę 
mniejsza paczka. Były to naprawdę 
miłe chwile w drużynie. 

Jak już wspomnieliśmy, druhna wy- 
jechała na kurs do Załęcza, do CSIH, 
na dwa tygodnie. Jacy myśmy się 
czuli wtedy osamotnieni. Dopiero te- 
raz zobaczyliśmy kim jest dla nas 
drużynowa, ile dla nąs znaczą jej po- 
mysły, zaangażowanie. Toteż z wielką 
niecierpliwością oczekiwaliśmy jej 
powrotu. Tymczasem zrobiliśmy w 
szkole kącik MSR. 


Kiedy wróciła druhna pożegnaliśmy” 


stary rok uroczystą zbiórką; było wie- 
le wspomnień, refleksji nad tym coś- 
my zrobili przez okres trzech miesię- 
cy. 

Rozpoczęła się akcja zimowa. Po- 
magaliśmy starszej pani w prowadze- 
niu domu, robieniu zakupów. Nawią- 
zała się pewna nić sympatii między 
nami a tą kobietą, zauważyliśmy, że 
jesteśmy potrzebni innym. 

Podczas ferii uczestniczyliśmy w 
hufcowym kursie zastępowych, a po- 
tem były „ostatki'”', które połączyliśmy 
z obchodami Dnia Kobiet. Nasi druho- 
wie przygotowali uroczystą zbiórkę, 
były życzenia, zabawa, a kulminacyj- 


Nasze sprawy 6 


stała się 


nym punktem programu 
inauguracja działalności kabaretu 
drużynowego pod nazwą „Daj 5e sia- 
na”. Jak zwykle były ciastka i coś do 
picia. 

Takie imprezy łączą nas jeszcze 
bardziej ze sobą. 

Niewątpliwie najważniejszą osobą 
w drużynie jest drużynowy. U nas na 
pewno. Gdyby nie drużynowa, nasza 
druhna Renata, to niewiele byśmy 
znaczyli. Nie tworzylibyśmy takiego 
zespołu jakim jesteśmy. Jest dla nas 
instruktorem, mamą, a jak trzeba to i 
starszą siostrą. Jej postawa jest dla 
nas magnesem, idziemy za nią 
wszędzie tam gdzie nas prowadzi, 
wierzymy każdemu jej słowu. Chcemy 
naszej druhnie pomagać, coraz częś- 
ciej występujemy do niej ze swymi 
propozycjami, a ona zawsze nas wy- 
słucha doradzi, porozmawia. Wierzy- 
my, że nasza drużyna będzie zawsze 
taka, jaka jest teraz. Nieco starsi z 
nas twierdzą, że po ukończeniu szko- 
ły stworzą zastęp starszoharcerski, 
aby być dalej w drużynie, aby poma- 
gać drużynowej. 

Na koniec chcemy dodać, że nie 
wszystko nam dobrze idzie, choćby 
meldunki do hufca — nigdy z nimi nie 
możemy zdążyć. Wiemy jednak, że 
nasza praca jest potrzebna i nam, i 
innym, że jesteśmy dla siebie jak ro- 
dzina, a chcemy być jeszcze bardziej 
zgrani i zżyci. Wiemy też, że nigdy 
naszej drużyny nie zmienimy na inną, 
mimo nawału pracy jaka czeka nas w 
najbliższym czasie: przygotowanie 
obietnicy zuchowej, zdobycie imienia 
dla drużyny, zdobycie odznaki cho- 
rągwianej, dokończenie wystroju wnę- 
trza harcówki, rajd, wspólnie planowa- 
ny obóz w Zyndranowej. 


7 Drużyna Harcerska MSR 
Mielec 
Fot. Tomek Gancarz 


Że spadnie z nieba to co chcesz, 
mylisz się bracie i na pewno 

Nie czekaj cudów, przecież wiesz 
— życie upływa, a masz jedno. 


Ref. Tylko chcieć, będziesz miał słońce co dnia 
Tylko chcieć, rozjaśnisz każdy mrok. 
Tylko chcieć, twój cały będzie Zodiak 
Tylko chcieć, a szczęście masz o krok. 


Kolory tęczy i złoto zbóż 
Srebro księżyca i zapach róż 
Dla ciebie wszystko! 

Nie pójdziesz dalej, nawet krok 

gdy stoisz w miejscu — to na pewno, 

Nie czekaj cudów, przecież wiesz 

— życie upływa, a jedno masz. 

Ref. Tylko chcieć... 


Nie czekaj jutra — dzisiaj już obudź się bracie, 


kwiaty więdną. ; 
| już bez cudów, przecież wiesz — 
życie upływa, a jedno masz. 


Ref. Tylko chcieć... 


ZAPROSILI NAS: 


© Dyrekcja Domu Kultury Kolejarza i 
Klub Taneczny „Twist” w Stargardzie 
Szczecińskim na il Ogólnopolski Dzie- 
cięcy Turniej Tańca Towarzyskiego. 
© Komenda Hufca ZHP Warszawa- 
—Mokotów na XVII Rajd Arsenał'87. 
© Komenda Hufca ZHP w Kluczborku 
na Ill Harcerski Rajd po ziemi klucz- 
borskiej, który odbędzie się w dn. 
8-10.05.87. 
© Komenda Siedleckiej Chorągwi 
ZHP na finał Wojewódzkiego Turnieju 
Wiedzy o Bezpieczeństwie Ruchu 
Drogowego. 
© Komenda Hufca ZHP w Kielcach na 
otwarcie RY, „Harcerze Kielec- 
czyzny w latach wojny i ok ji 
1939-1945" do Klubu MPIK w kier: 
A ul. Rewolucji Październikowej 5. 
stawę można zwi j 
JE 4 ę zwiedzać do 10 maja 
© Wojewódzka Rada  Przyjaci - 
RAE w Zielonej Górze pda 
orągwianej Szko! j 
AAA ANA cy,” 
© Komenda Chorągwi ZHP w P. 
myślu na | Ogólnopolski Beeclad 
Harcerskich Zespołów Tanecznych. 


Dziękujemy! 


Rudzielec 


Mam 17 lat. em na ogół 
wesołym chłopcem, umiem dość 


trzeźwo oceniać różne sytuacje, 
Niestety, mam pewien kompleką 

- mam włosy o rudym odcieniu. 
które (jak myślę) stanowią przeć 
szkodę w nawiązywaniu  bliż. 
szych kontaktów z dziewczętami. 
Zdarzyło mi się kilka sytuacji, 
których nie można chyba nazwać 
miłością lecz wstępem do niej 
(spojrzenia, uśmiechy), Potem 
opanowywało mnie przygnębia: 
nie, uczucie, że to nie było adte- 
sowane do mnie. Starałem się jak 
najszybciej o tym zapomnieć i 
utwierdzałem się w przekonaniu, 
że to pomyłka, bo gdzieżby pó. 
nienka miała ochotę akurat mnie 
bliżej poznać. Inna sprawa, że z 
natury jestem nieśmiały. Nie po- 
wiem, że nie utrzymuję kontaktu 
z osobami płci przeciwnej, ale 
kontakty te są bardzo powierz- 
chowne (na zasadzie koleżanka z 
ławy szkolnej). 

Niepowodzenia staram się na- 
drabiać sportem. Uwielbiam pił- 
kę nożną i siatkówkę. Jak jestem 
na boisku nie myślę o niczym in- 


nym. Nieraz wydaje mi się, źe ni- k 


czego oprócz tego nie pragnę. 
Czasami jednak zastanawiam się 
jak sobie ułożę życie i czy życie 
ma w ogóle sens. Wiem, że te 
rozmyślania są banalne, bo prze- 
cież: „życie jest tak wspaniałe, że 
trzeba przez nie przejść.” Pomirno 
to miewam czasami takie melań- 
cholijne napady. Za Waszym poś- 
rednictwem chcę poznać dzie- 
wczynę na dobre i złe, taką któ- 
rej mógłbym zaufać a przede 
wszystkim dla której nie jest rze- 
czą najważniejszą mieć chłopaka 
na pokaz. 

Darek 


(nazwisko i adres znane redakcji) 


” OD REDAKCJI: Listy do Darka 
przysyłajcie pod adresem redak- 
cji. Przekażemy Darkowi. A te- 
raz zwracamy się do Darka. 
Darku! Czy wiesz ilu wspania- 
łych ludzi to rudzielcył Czy 
; wiesz, że rudawi byli: Krzysztof 
Kolumb, Vincent van Gogh, An- 
tonio Vivaldi, Sara Bernhardt, 
Leonardo da Vinci? Tysiące ko- 
biet (sporo mężczyzn też!) prze- 
siaduje godzinami u fryzjerów, 
aby nadać rudy odcień swoim 
włosom... Skąd więc Twój komp- 
leks? Po co robisz z tego prob- 
lem? Chłopie, masz piękne wło- 
sy, ciesz się! Grzywa do góry! 


Wszyscy w szkole 
wiedzą 
kto to jest Iwka 
Mam 13 lat i chodzę do kl. VI. 
„RP'” czytam zawsze jak kupię 
„ŚM”' lub gdy gazeta wpadnie mi 


w ręce. Niektóre zwierzenia po- 
równuję ze swoją sytuacją. Jeżeli 


dziewczyna pisze, że chłopak ją 


opuścił, że zaczął przebywać w 
złym towarzystwie, że nie może 
bez niego żyć, to czasami nie mo- 
gę opanować śmiechu. 4 
Dlaczego ją chłopak opuścił 
Musiała zawinić, przecież nikt 
nie odchodzi bez powodu. Dla- 
,_ czego chłopak jest w złym towa- 
, rzystwie? Pewno uważa, że właś- 
nie tam jest bezpieczny. A to, że. 
( dziewczyna nie może bez niego 
| żyć, to już całkowity nonsens. 
| Sama kiedyś miałam chłopca. 
- Wybrał inną, więc powiedziałam 
sobie, że jak nie, to nie. Teraz je- 
stem zwykłą uczennicą, wszyscy 
(w szkole wiedzą kto to jest Iwka. 


|: 
ję 
| Cieszę się, że nie mam chłopaka, | 
j 


_ cieszę się, że jestem wolna jak 
jak 


ptak. Nie jestem związana tak 


łota, ulica Złota! Znałem 

tam każdy dom, każde pod- 
wórko, każdy najmniejszy za- 
kamarek, każdy kamień na wy- 
boistej nawierzchni. Pamiętam 
wszystkie sklepy i witryny rze- 
mieślniczych warsztatów. Pa- 
miętam blade panny sklepowe, 
zaczytane w tandetnych roman- 
sidłach, i demonicznych panów 
ekspedientów z baczkami 4 la 
Rudolf Valentino. Pamiętam 
twarze mistrzów dratwy i igły, 
ślęczących stale nad swoją ro- 
botą i zerkających gniewnie na 
mnie, pierwszoklasistę i urwi- 
połcia, przyglądającego się im 
natrętnie i ciekawie. 

Znałem ich wszystkich i oni 
mnie znali. Najbardziej jednak 
chyba dałem się we znaki 
poczciwym dozorcom kamie- 
nic, czyniąc rozliczne szkody 
na klatkach schodowych i pod- 
wórkach w czasie gry w „gu- 
zikbola”, klipę lub palanta. Z 
upodobaniem też czepiałem 
się dorożek w miejscu ich po- 
stoju na rogu Sosnowej i Zło- 
tej, a drzemiących na koźle 
wąsaczy budziłem  przeraźli- 
wym wrzaskiem: „Panie sała- 
taa, Wisła się pall...”. Nieraz 
dzielnie sekundowali mi w tych 
igraszkach Jasio Kozłowski 
(obecnie znany kompozytor), 
Kazio Poreda (śpiewak opero- 
wy) i przedwcześnie zmarły 
Wacuś Batusiewicz — starzy 
druhowie z ławy szkolnej i ko- 
chani przyjaciele. 

Najbardziej jednak lubiliśmy 
igraszki ze  starozakonnymi, 
nawołującymi po podwórkach 
swoje: „Handełe, handełe. Sta- 
re szmaty, stare garnki, stare 
'łachy kupujeeee..."'. Specjalizo- 


wałem się w parodiowaniu ich, 


a starozakonńi żalili się potem - 
ojcu: zę 


— Panie Din-Don. Pan, taki 
poważny człowiek i artysta, 
masz takiego synalka. Gdybym 
ja był jego ojcem, już ja bym 
mu... 

Ojciec robił wtedy straszną 
minę i zgrzytając krwiożerczo 
oświadczał: 

— Może pan być spokojny... 
Już ja z niego pasy zedrę. — | 
dla zadokumentowania swej 
gotowości wbiegał na schody z 
takim impetem, że dobrotliwy 
handlarz wołał za nim zaniepo- 
kojony: 

— Ja nie mówię, że pan go 
musisz zaraz bić. Niech go pan 
tylko postraszy. To dobry chło- 
pak... Znam gorszych. 

Ojciec więc  łagodniał i 
wszystko kończyło się na rep- 
rymendzie oraz moich solen- 
nych przyrzeczeniach poprawy. 
Ba, duch mój był mocny może, 
ale ciało mdłe... 

Przychodził — na przykład 
— na nasze podwórko zabaw- 
ny domokrążca, reklamujący 
popularny w tym czasie pro- 
szek do czyszczenia metali: 

— Garnki, patelnie czyści 
rzetelnie  „Fors” wyborowy, 
wyrób krajowy — a że nie wy- 
mawiał litery „r” tylko „ł”, jak- 
że nie mogłem nie zabawiać 
się jego kosztem? Naśladowa- 
łem go tak udatnie pod drzwia- 
mi naszego mieszkania, że oj- 
ciec wyjrzał kiedyś na schody i 
zawołał: 

— Dajże pan ten proszek i 


idź stąd! 4 
Zobaczył mnie i zadziwił się. 
-— To ty go tu odstawiasz? 


— A ja — odpowiedziałem 
zadowolony z podstępu, ale, na 


wszelki wypadek, przygotowa-- 


ny do ucieczki. Ź 
_ — Zobaczysz, że on trafi do 
cyrku — powiedziała z głębi 


r" " 


Ulica mojego dzieciństwa 
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SZYMPANSÓW 


mieszkania mama. Po czym 
nastąpił słuszny wywód na te- 
mat: „niedaleko pada jabłko od 
jabłoni”, więc zaniepokojony 
tata wezwał mnie na poważną, 
męską rozmowę. 

Rozmowy takie odbywaliśmy 
w popularnej cukierni „Amery- 
kanka'”, oczywiście także przy 
ulicy Złotej naprzeciwko nie 
mniej znanej wędliniarni Jano- 
wicza. Ę, 

Lubiłem te męskie rozmowy, 
bo dostawało mi się ciastko — 
że paluszki lizać! Tymczasem 
ojciec dawał upust swoim ma- 
rzeniom o wielkiej mojej 
przyszłości: karierze naukowej, 
prawniczej, lekarskiej. Byle z 
daleka od cyrku. Pączki smako- 
wały mi tak bardzo, że przyrze- 
kałem wszystko, czego ojciec 
chciał. Papa zachwycony potę- 
gą swojej argumentacji brał 
mnie więc do domu, gdzie już 
byli jego przyjaciele i koledzy 


-cyrkowi, opowiadający natural-- 


"nie o swoich sprawach zawo- 
dowych. Chłonąłem te opo- 
wieści z otwartymi ustami, 
uszami i oczami. 


E Fr” 


1 POMNIKI PRZYRODY 
W POLSCE 


Opowiadano o przygodach i 
przeżyciach. Martwiono się o 
jutro 

Cyrk przewijał się w każdej 
rozmowie, nawet pozornie od- 
logło| od jego spraw. Żyłem w 
jego cioniu, pod jego nieprze 
partym urokiem, nie dziwcie 
sią więc, Panio i Panowie 

W szkole uczyłem się ze 
zmiennym szczęściem. Zacni 
profesorowie z pobliskiego gi 
mnazjum Niklewskiego (moje 
życie ograniczało się przecież 
do Złotej), mieli ze mną sporo 
kłopotów 

W przystępie gniewu stary 
matematyk wymyślał mi nawet 
od błaznów, nie wiedząc, że 
właściwie mnie komplementu- 
je. Moją pasją były śpiew, mu- 
zyka i literatura 

Pilnie uczęszczałem na lek- 
cje skrzypiec i fortepianu i czy- 
niłem w tych dyscyplinach 
znaczne postępy. 

Moje cenzury były nie naj- 
lepsze. Ojciec, rozzłoszczony 
moimi słabymi postępami w 
nauce, zakazał mi bywania w 
cyrku. 

Niewiele to pomogło: nie by- 
wałem przy Ordynackiej, no to 
mogłem obserwować występy 
podwórkowych cyrkowców: li- 
noskoczków, akrobatów, żong- 
lerów. Kochałem cyrk i jego lu- 
dzi — cyrk był moim przezna- 
czeniem. 

Nawet pierwsza miłość była 
cyrkowa. 

Zakochałem się naiwnie i 
ślicznie w miss Irenie, kobiecie 
bez kości, występującej z ły- 
sym  zapowiadaczem, który 
wykrzykiwał: 

— Szanowna  publiko! Za 
chwilę zobaczycie popisy świa- 
towej sławy żonglera i połyka- 
cza ognia, tudzież widelcy i no- 
ży w jednej osobie. A oprócz 
niego wystąpi niebywałe zjawi- 
sko w akrobacji, miss Irena, 
kobieta bez kości, cud! Miss 
występowała, mimo młodego 
wieku, w największych cyrkach 
świata, zdobywając wiele zło- 
tych i srebrnych medali oraz 
szczerą wdzięczność publicz- 
ności. A więc prosiem nie 
szczędzić paru groszy dla miss 
Ireny, która pokaże Wam nie 
widziane numera, nie szczę- 
dząc dla was swego krzyża ani 
kości, miękkich jak guma. 

Koledzy zarykiwali się ze 


śmiechu, ja zaś wpatrzony w 
piękną miss przemyśliwałem 
sposoby wyrwania jej ze szpo- 
nów tyrana | rywala, jakim wy- 
dawał mi się łysy zapowia- 
dacz. Dziewczyna, błękitnooka, 
ładna, zgrabna, wyginająca się 
przed publicznością na pod- 
wórkowym dywaniku, królowa- 
ła w moim sztubackim sercu, 
jako ideał 

A miss wyginała się na dy- 
waniku. Stary połykacz ognia 
popisywał się swoim kunsztem, 
wymalowana dama grała na 
katarynce, a łysy zapowiadacz 
wybijał takt na stamburino i 
zbierał pieniądze, rzucone z 
okien 

Po kilku minutach cyrkowcy 
odchodzili, ja zaś tęskniłem za 
swoim ideałem, marzyłem o 
pięknej miss Irenie i... nigdy jej 
nie poznałem. Dziewczyna jed- 
nak musiała coś wiedzieć o 
mojej miłości, bo interesowała 
się moim powłóczystym i prze- 
pastnym spojrzeniem oraz wy- 
dobywaniem miedziaków z kie- 
szeni. A może, niewdzięczna, 
interesowała się tylko miedzia- 
kami? Któż poznał serce kobie- 
ty? 

Pewnego dnia zjawił się pan 
Stanisław Halama z czwórką 
prześlicznych córek: Lodą, Ali- 
cją, Zizią i małą Helcią. Stała 
się wtedy rzecz straszna: mój 
pokoik zamienił się w dzie- 
wczęcy pensjonat, pełen nie- 
ustannego śmiechu i świergo- 
tu, a piękna Lodzia, w której 
żadurzyłem się bez wzaje- 
mności i desperacko, usunęła 
z mojego serca Miss Irenę. 
Pan Halama wracał z Rosji i 
rozglądał się za jakimś kon- 
traktem, piękne siostry mie- 
szkały więc u nas czas dłuższy 
i ku zawiści kolegów spacero- 
wały ze mną po ulicy Złotej. 

Odjechały jednak, mieli więc 
teraz koledzy okazję do docin- 
ków i drwin. Ciekaw jestem, 
czy piękna Loda domyślała się 
moich uczuć z czasów ulicy 
Złotej? 

Ale — jak mawiał Kipling — 
to już zupełnie inna historia. 


Wspomnienia Din-Dona 
(EDWARDA MANCA) 
spisał 

ZBIGNIEW ADRJAŃSKI 
Fot. archiwum Din-Dona 
| F. Karasiewicz 


Na zdjęciach: 


1. Humoreska z dzieckiem: Din-Don (z lewej) i wyrośnięte odrobinę 


maleństwo — Adolf Wronowski 


2. Bohater wspomnień — artysta areny i dyrektor Cyrku Wielkiego 
w jednej osobie, w latach siedemdziesiątych 
3. Edward Manc — biały klown Cyrku Państwowego nr 1 — zdjęcie 


z 1951 roku 


„CZARNE WILKI" SZALEJĄ W GRABÓWKU 


nne zachęcały do uczestnic- 
twa w konkursie ochrony 
przyrody, czytelniczym, crossie 


rowerowym, mistrzostwach 
szkoły w strzelaniu, w konkur- 
sie wiedzy o Walterze. Bo też 
generał Karol Świerczewski 
jest patronem _gdyńskiej „„,sie- 
demnastki"'. A dzień 21 marca 
rozpoczyna w niej nie tylko 
wiosnę, ale i tydzień obchodów 
święta szkoły. Tydzień wielu 
lekcji przeprowadzanych w iz- 
bie Pamięci Narodowej i spot- 
kań z kombatantami, aż do 
uroczystej akademii, z przemó- 
wieniami, wręczaniem medali 
zasłużonym dla tej ziemi lu- 
dziom, z częścią artystyczną, z 
podsumowaniem konkursów i 
zawodów dnia pierwszego. 

Dzień pierwszy jednak nie 
ma nic wspólnego ani z akade- 
mią, ani z podniosłym nastro- 
jem. Szkoła dostaje się 


POD PANOWANIE 
„CZARNYCH 
WILKÓW" 

i „Wesołych zuchów z Gra- 
bówka”. A oni zadbali już o to, 
aby każdy uczeń i każdy gość 
znalazł w niej dziś coś intere- 
sującego i fajnego. 


miu Apostołów" 


gendą. 


stym pokrojem. (tok). 


Jasne, że musiał być kon- 
kurs z ochrony przyrody. Prze- 
cież obie drużyny, z drużyno- 
wymi Ewą i Andrzejem Jaro- 
szyńskimi na czele, mają praw- 
dziwego „fioła” na punkcie 
przyrody właśnie, | stąd nazwa 
szczepu „Młodnik”. Stąd kilka- 
set godzin przepracowanych 
przy zbieraniu nasion brzóz i 
oczyszczaniu pasów przeciw- 
pożarowych podczas harcer- 
skiego lata w Borach Tuchol- 
skich; stąd zimowiska na wsi, a 
podczas nich bale dla miejsco- 
wych połączone z... konkursa- 
mi o ochronie tego, co ich na 
co dzień otacza; stąd pewność, 
że ani jeden tutejszy zuch nie 
tylko nie zerwie listka, ale też i 
nie będzie się bał zwrócić 
uwagi nawet najpoważniejsze- 
mu dorosłemu, który niszczy 
przyrodę. Drugi „fioł'”” harcerzy 
to turystyka, biegi na orienta- 
cję, rajdy. No więc zaplanowali 
na ten dzień cross rowerowy. 
Warunki nań nie pozwoliły, bo 
śnieg za nic nie chciał stop- 
nieć, zastąpili zatem tę konku- 
rencję biegiem przełajowym. 
Są-trzy trasy o różnym stopniu 
trudności: żółta dla najmłod- 
szych (klasy 1-3), niebieska dla 


Jeżeli drzewo osiągnie wiek, kształty i rozmiary pomnikowe, zazwyczaj też zaczyna 
wyglądać osobliwie i budzić w ludziach rozmaite skojarzenia. Zaś człowiek ma skłon- 
ność, by widzieć we wszystkim... siebie — człowieka. Łatwo to dostrzec, poznając na- 
zwy jakie nadano pomnikowym drzewom „Babki Proszalne” (grupa starych lip), „„Oś- 
„Wróżbita”, „Feudał'”', „Maćkowa Córa” — takich przykładów można 
by podać więcej. Czasem też nazwa drzewa wiąże się z postacią historyczną, czego 
przykładem może być „Dąb Mieszka I'* w Warszawie, „Dąb Jagiełły” w Białowieży 
czy „Lipa Czarnieckiego” w Choszcznie. Nie wszystkie pomniki mają jednak takie 
„ładne i w pamięć zapadające nazwy. Ale uroda pomnika zwykle wynagradza nam w 
zupełności fakt, że akurat nie ma on jakiejś atrakcyjnej nazwy ani nie jest osnuty le- 


Zabytkowy wiąz w Grębowie na ziemi szczecińskiej w rejonie Kamienia Pomorskie- 
go, zwraca uwagę rozmiarami i urodą. Jest najgrubszym wiązem w tych okolicach. 
Przypomina jakieś osobliwe drzewo sawannowe 
pnia — oraz dzięki temu, że stoi na otwartym polu. Trudno o drzewo równie piękne, 
odznaczające się podziwu godną regularnością korony, mającej kształt jak gdyby olb- 
rzymiego parasola czy grzyba. Obwód pnia tego drzewa w pierśnicy wynosi 7,6 m. 

W Polsce rosną 3 gatunki wiązów z 18-tu gatunków znanych na półkuli północnej. 
Są to mianowicie: wiąz szypułkowy, górski i polny, inaczej pospolity. Wspomniany po- 
mnikowy okaz — to przedstawiciel tego ostatniego gatunku. Zdarza się, że wiąz polny 
rośnie nie w polu, ale w lesie zwłaszcza łęgowym. Szczególnie ciekawa jest odmiana 
tego wiązu tzw. korkowa. Wiązy korkowe odznaczają się naroślami na pniu i krzacza- 


— dzięki licznym rozgałęzieniom 


średniaków (4-5) i zielona dla 
hajstarszych (6-8) 

— Na zieloną jest najmniej 
chętnych, to na ogół „poważni 
ludzie”, nie będą się wygłu- 
piać z jakimś bieganiem — in- 
formuje z przekąsem szef tra- 
sy, przyboczny Rafał Deryng. 
— Ale za to wśród maluchów 
bieg ma ogromne powodzenie. 
Startują 64 osoby 

Żeby osiągnąć metę, muszą 
pokonać niemałe wzniesienie. 
Czekamy na kolejnych zawod- 
ników. Ze szczytu górki roz- 
pościera się widok na kawałek 
parku  trójmiejskiego, gdzie 
bardzo często odbywają się 
harcerskie imprezy  „Młodni- 
ka”. Druh Jaroszyński snuje 
plany-marzenia na najbliższą 
przyszłość. 

— Komitet osiedlowy obie- 
cał nam, że skłoni właścicieli 
tych garaży, otoczonych dziś 
zwałami śmieci, do ich wys- 
przątania. My oczywiście po- 
możemy. Pomalujemy je po- 
tem, odgrodzimy od strony par- 
ku zielonym żywopłotem, posa- 
dzimy rokitnik i osiki, zrobimy 
tor przeszkód dla dzielnicy. 
Mam nadzieję, że będzie eks- 
tra. 

Tłum kłębi się przy stanowi- 
sku strzeleckim. Dobrze, że ro- 
dzice pomagają przy zapew- 
nieniu bezpieczeństwa przeję- 
tym strzelcom. Wśród tych 
ostatnich przeważają oczywiś- 
cie chłopcy. Nie wszystkim 


udało się wpisać na listę chęt 
nych, inaczej konkurencja trwa 
łaby do późnej nocy 


RASA 

NIC NIE ZNACZY 

Największe podniecenie i 
harmider panują jednak przed 
budynkiem szkolnym, gdzie 
trwają zapisy na wystawę 
zwierzaków. Ostatnie gorącz- 
kowe przygotowania. Czesanie 
psiaków. Wiązanie — szczegól- 


nie tym najmniejszym — impo- 
nujących kokard Niektóre 
zwierzaki mają tylko jednego 
opiekuna, innym towarzyszą 
babcie i dziadkowie, ciocie, 
mamy i ojcowie (opiekunów 


rzecz jasna), a ponadto jeszcze 
gromadki kibiców. 

Idziemy na boisko. Właści- 
ciele psów stają wraz z nimi w 
wielkim kole, pośrodku stół sę- 
dziowski, a za nim przedstawi- 
cielka Towarzystwa Opieki nad 
Zwierzętami, nauczycielka bio- 
logii, harcerka. Kolejne psy de- 
monstrują swoje umiejętności 
podawanie łapy, aportowanie, 
bądź jedynie pogodne spojrze- 
nie i machnięcie ogonem. Nie 
ma brzydkich, nie ma niezad- 
banych. Malutkie i wielkie. Tro- 
chę przestraszone i bardzo 
spokojne. Rasowe i te z super 
powikłanymi rodowodami. Pie- 
szczone od maleńkości i przy- 
garnięte kiedyś z ulicy, wzięte 
ze schroniska. Wszystkie uko- 
chane. Dyplomów jest tylko kil- 


— to nie jest trudne 


ka, ale zwycięzc 


wszystkie właśnie 

Równocześnie w d 
cu trwa przegląd in 
rzaków. Aż dziw bierze, że 
rodne pucate koty dachowce 


czarne łaciate nie okazują 
najmniejszego zainteresowania 


myszk 


ani miniaturowym 
co prawda i tak chro 
skutecznie przez ściank 9 
ków, ani chomikami, ani wy 


czesanymi i  wychuchanym 
świnkami morskimi. Mom 
trwogi! Falista papużka 


dzia, siedząca dotąd spoko 
na ramieniu swojego pana 
spłoszona przez kogoś z gro- 
mady gapiów, odfrunęła na 
drzewo za płotem. Po kilku 
chwilach dała się jednak zła- 
pać i teraz, bez najmniejszej 
tremy, pokazuje swoje sztucz- 
ki 

Madzia zostaje wiceczem- 
pionką Grabówka, czempionem 
zaś jest Kocisław — kot druży- 
ny, który zaliczył już i obóz, i 
kolonię zuchową. Czarny Kaj- 
tek, przygarnięty kiedyś z piw- 
nicy, otrzymuje dyplom dla naj- 
ładniejszego kota, są dyplomy 
dla myszek i świnki morskiej 
Wszyscy zadowoleni 


DO WYGRANIA, 
DO OBEJRZENIA, 
DO KUPIENIA 


l teraz pędem przed szkołę. 
Ścisk na schodach nieprawdo- 
podobny. Trwa losowanie lote- 


drugą ręką. 


strój. Spokój 
Barwny. 
dzień zatundowa 
kolegom 
by tak nie b 
szkolnego Świę 
jak kto woli, w 
ta szkoły, nie 
tak ochoczo 
samego rana 
wieczora. | to w wolną so 


EWA KOSINSKA 
Fot. Maciej Grycendler 


„ Przechyl się do tyłu, ciężar ciała oprzyj na wypro- 
stowanej lewej ręce i zgiętej prawej nodze. Wypro 
stuj lewą nogę do przodu i podnieś prawą ręke 


2. Przesuń prawą nogę w lewą stronę i podeprzy| Się 


3. Prawą nogę przesuń nad lewą opierając się na pal 
cach stóp i dłoniach. Nogi zegnij w kolanach. 

4. Opierając się na rękach, lewą nogę przesuń między 
prawą ręką i nogą. Ciężar ciała oprzyj na rękach 
Powtórz ćwiczenie, 


. 


Sklej, nadmuchaj 
"PEER ZEYC JR JE O JSP 
— może zdobędziesz nagrodę! 
REZ Ant hyżadykaa. prac Żal 


OGÓLNOPOLSKIE 
KORESPONDENCYJNE 
ZAWODY MODELI BALONÓW 


z bibułki na ogrzane powietrze! 


Inspektorat Lotniczy Komendy Chorągwi Krakowskiej ZHP 
zaprasza zespoły młodzieży harcerskiej, zuchowej i szkol 
nej do organizowania lokalnych zawodów modeli balonów 
na ogrzane powietrze. 

Zawody należy przeprowadzić zgodnie z regulaminem, w 
okresie wiosennym i wyniki uzyskane przez zespoły nades. 
łać do 10 maja br. do Inspektoratu Lotniczego Komendy 
Chorągwi Krakowskiej ZHP. Zespoły, które uzyskają najlep: 
sze wyniki, otrzymają nagrody rzeczowe, zaś pierwszą na- 
grodę w zawodach stanowi lot dla trójosobowej ekipy praw- 
„dziwym balonem SP-BZP „HARCERZ”. 

Wręczenie nagród i ogłoszenie wyników odbędzie się w 
czerwcu br 

Zawody Model! Balonów na ogrzane powietrze organizo 
wane są przez krakowskich harcerzy od 20 lat 


— liczba brytów - 10 
— długość jednego brytu - 240 
cm 


Dane techniczne 


; . 
balonów kulistych — szerokość jednego brytu - .50 
cm 
1. Balon o pojemności 1 m* — liczba arkuszy bibułki na bryt 4 
— średnica - 120 cm — całkowita liczba arkuszy - 40 
— liczba brytów - 8 3. Balon o pojemności 4 m* 
— długość jednego brytu - 180 — średnica - 200 cm 
cm — liczba brytów - 12 
— szerokość jednego brytu - 50 — długość jednego bryta - 300 
cm cm 
— liczba arkuszy bibułki na bryt 3 — szerokość jednego brytu - 50 
— całkowita liczba arkuszy - 24 cm 
2. Balon o pojemności 2 m* — liczba arkuszy bibułki na bryt 5 
— średnica - 150 cm — całkowita liczba arkuszy - 60. 
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SPWACIĘ. 
PO GELIZNY 


PA, 


Zanim przystąpisz do budo- 
wy zaopatrz się w arkusze 
gładkiej, kolorowej bibuły (w 
ilości zależnej od średnicy), 


kiej — gumę arabską, ołówek, wycinamy wzdłuż obrysu brytu 


nożyczki, spinacze biurowe. (rys. 4). 
3. Wycięte bryty sklejamy w 
1. Arkusze papieru sklejamy  harmonijkę, (rys. 5). Ostatni 


ze sobą (rys. 2) i od brytu od- 
mierzamy odległości (wg ob- 
jaśnień podanych w opisie: 
„Dane techniczne balonów”) 
co 30 cm. Wyznaczone punkty który wklejamy do środka (rys 
łączymy linią, która da nam w 2) w celu usztywnienia i 
rezultacie obrys brytu. wzmocnienia balonu. 

2. Złożone arkusze bibuły 5. Dla uszczelnienia 


bryt sklejamy tak, aby szew zo- 
stał na zewnątrz (rys. 6). 

4. Z paska kartonu szerokoś- 
ci 5 cm wykonujemy kołnierz, 


góry 


Hi = 
BUŁKI Y 
fee (Z 
KOŁNIERZĄ 4 Ż G-RUT 
KEJ Ek 


OSTATNIE 
KLEJENIE 


it ef 

KOŁNIERZ 

A e]x 
M Ur 


KIJ Z DRĄEKIEM 
PODWINIĘTA POWŁOKA BALONU POMOCNICZYM 


OGRZEWACZE NAZIEMNE 


JAK ZBUDOWAĆ BALON 


balonu  przyklejamy krążek 
uszczelniający (rys. 8) oraz wy- 
konujemy pętlę do trzymania 
podczas napełniania balonu. 

6. Sprawdzamy, czy balon 
nie ma jakiejś nieszczelności 
lub dziur. 

7. Ozdabiamy go napisami 
okolicznościowymi lub odpo- 
wiednim doborem różnokoloro- 
wych bibuł. 

8. Gotowy do startu balon 


napełniamy ciepłym  powie- 
trzem z różnego rodzaju ogrze- 
waczy naziemnych (rys. 10). Do 
palenia używamy tamponów z 
ligniny, zwilżonej denaturatem. 
Nieostroźne obchodzenie grozi 
wybuchem lub poparzeniem! 
Życzę przyjemnej zabawy, 
sportowych emocji i dalszych 
sukcesów w konstrukcjach lot- 
niczych. 
WOJCIECH BĄK 


REGULAMIN Ogólnopolskich Korespondencyjnych Zawodów Modeli Balonów z bibułki na ogrzane powietrze 


inspektorat Lotniczy Komendy Chorągwi Krakowskiej ZHP ogłasza co- 
roczne Korespondencyjne Zawody Modeli Balonów, w których mogą 
wziąć udział uczestnicy zawodów lokalnie organizowanych przez druży- 
ny harcerskie, modelarskie, szkoły itp. 
1. Cel zawodów. Zawody mają na celu porównanie wyników osiąganych 
na terenie całego kraju, wyłonienie najlepszych zespołów oraz rozwijanie 
howych kształtów, kolorystyki i konstrukcji balonów, a zarazem populary- 
zację lotnictwa i sportu balonowego. 
2. Zasady organizowania zawodów lokalnych. Inicjatorzy zawodów lokal- 
nych powołują komitet organizacyjny zawodów, w skład którego, jako 
opiekun wchodzi przedstawiciel terenu, na którym są one organizowane, 
dyrektor szkoły lub nauczyciel, przedstawiciel komendy hufca ZHP lub dru- 
żyny, instruktor modelarni itp. Opiekun (osoba dorosła) jest zazwyczaj 
przewodniczącym komisji sędziowskiej, która mierzy czas lotu balonów i 
ocenia balony. Organizatorzy zawodów na dwa tygodnie przed zawodami 
wywieszają w szkole afisz o zawodach z informacją, gdzie i kiedy odbywa 
się nauka budowy balonów. 
3. Uczestnicy. W Ogólnopolskich Korespondencyjnych Zawodach Modeli 
Balonów uczestniczą zespoły lokalnie organizowanych zawodów modeli 
balonów. W zawodach lokalnych startują 2-3 osobowe zespoły bez ogra- 
niczeń dotyczących przynależności organizacyjnej i wieku. 
4. Klasy modeli balonów. Balony z bibułki na ogrzane powietrze dzielą się 
na: 
4.1. Balony kuliste klasy standard, podzielonej na kategorie: 
B-1 o średnicy do 120 cm i wysokości do 180 cm, 
B-2 o średnicy około 150 cm i wysokości około 240 cm, 
B-3 o średnicy około 200 cm i wysokości około 300 cm. 
4.2. Balony o większych wymiarach lub innego kształtu niż kuliste oraz wy- 
-konane z innego materiału niż bibułka — są zaliczane do klasy otwartej 
B-0. 


5. Przepisy startowe. 

5.1. Każdy balon musi mieć namalowaną (wyklejoną) nazwę lub numer 
umożliwiający jego identyfikację, 

5.2. Balon musi wystartować w ciągu 4 minut od rozpoczęcia napełniania 
go ciepłym powietrzem, 

5.3. Balon może odbyć tylko jeden lot punktowany, 

5.4. Punktowany jest tylko lot trwający co najmniej 10 sekund, 

5.5. Bałon może być napełniony tylko z naziemnego ogrzewanego stano- 
wiska startowego, 

5.6. Zabronione jest unoszenie źródła ciepła przez balon. 


6. Punktacja. 

6.1. Za czystość i staranność wykonania balonu przyznaje się od 0 do 10 
punktów, 

6.2. Za kolorystykę i zdobnictwo (napisy, elementy ozdobne, godła) przyz- 
naje się od 0 do 20 punktów, 

6.3. Czas lotu punktuje się przyznając 1 punkt za każdą sekundę lotu, 

6.4. Balon, który nie wykonał lotu trwającego co namniej 10 sekund, nie 
jest klasyfikowany i otrzymuje łącznie O punktów, 

6.5. W razie ucieczki balonu czas się liczy do chwili stracenia balonu z 
oczu. 


7. Forma nadsyłania meldunków. 
7.1. Meldunki należy nadsyłać pod adresem: Inspektorat Lotniczy Komen- 
dy Chorągwi Krakowskiej ZHP, ul. Karmelicka 31, 31-131 Kraków, z dopi- 
skiem na kopercie: „Zawody Balonów”. 
7.2. Treść meldunku: Karta wyników lokalnych Korespondencyjnych Zawo- 
dów Modeli Balonów przeprowadzonych dnia ...... W .-.... Organizator 
mame (NAZWA i adres drużyny, szkoły itp.). 

Tabela wyników: nr ekipy, nazwiska i imiona członków ekipy (w nawia- 
sach wiek), kategoria balonu, liczba punktów za staranność wykonania, 


liczba punktów za zdobnictwo i kolorystykę, czas lotu w sekundach, łącz- 
na liczba punktów zdobytych przez ekipę. 

W tabeli podaje się wyniki uzyskane przez wszystkie ekipy. 

Meldunek musi zawierać czytelny podpis opiekuna i pieczęć drużyny lub 
szkoły itp. 
7.3. Dla balonów klasy otwartej, wyróżniających się kształtem bądź roz- 
wiązaniami konstrukcyjnymi, do meldunku należy dołączyć fotografię oraz 
rysunki z wymiarami i rysunki szczególnych rozwiązań konstrukcyjnych. 


8. Termin nadsyłania meldunków. 

Termin nadsyłania meldunków upływa 10 maja br. Wyniki będą ogłoszone 
w „Świecie Młodych” w czerwcu br. 

9. Nagrody i wyróżnienia. 

9.1. Wszyscy organizatorzy zawodów lokalnych otrzymują dyplom udziału 
w Ogólnopolskich Korespondencyjnych Zawodach Modeli Balonów, 

9.2. Wszystkie zespoły (ekipy), które uzyskają liczbę punktów równą przy- 
najmniej średniej krajowej tych zawodów, otrzymują dyplom uczestnictwa 
w zawodach, 

9.3. W każdej klasie balonów (B-0, B-1, B-2, B-3) najlepsze zespoły otrzymu- 
ja nagrody rzeczowe, 

9.4. Zespół, który uzyskał najlepszy wynik, będzie dodatkowo nagrodzony 
przez Inspektorat Lotniczy Komendy Chorągwi Krakowskiej ZHP lotem na 
prawdziwym balonie na ogrzane powietrze, 

9.5. Zespoły, których balony klasy otwartej wyróżnią się kształtami i roz- 
wiązaniami konstrukcyjnymi, otrzymują nagrody specjalne. 

9.6. Wręczenie nagród, na które będą zaproszone zwycięskie zespoły, od- 
będzie się w pierwszej połowie czerwca br. w Krakowie. Zwycięskie zespoły 
zostaną powiadomione o tym na dwa tygodnie wcześniej. Zawiadomienie 
wysłane będzie pod adresem organizatora zawodów lokalnych, wpisanym 
w nadesłanej karcie wyników zawodów. 


Kropelki wody w chmurze 


przyjąć, że kropelki poruszają rów... kilkumetrowej kropli de- 


_ Przeczytaj, może zrozumiesz 


DLACZEGO 
PADA DESZ 


mają średnice nie większe niż 
30 mikrometrów. Średnica 
kropli deszczu waha się nato- 
miast w granicach 0,5-6 mili- 
metrów, potrzeba więc na nią 
tysiące, jeśli nie miliony kropel 
chmurowych. Co może spowo- 
dować łączenie się kropelek 
chmurowych? W okresie ostat- 
nich stu lat, w ciągu których 
zajmowano się  gruntowniej 
tym zagadnieniem, wysuwano 
różne hipotezy, ale ostatecznie 
na placu boju pozostała tylko 
jedna. Wychodzi on z banalnej 
obserwacji, że kropelki pod 
wpływem siły ciążenia opada- 
Ja:>r<Ś 
Wprawdzie już Galileusz bli- 
sko 400 lat temu zauważył, że 
wszystkie ciała spadają z jed- 
nakowym przyspieszeniem, 
około 10 m/s*, ale przestaje 
być to prawdą, jeśli weźmie 
się pod uwagę opór powietrza, 
który prowadzi do zrównowa- 
żenia siły ciążenia i zaniku 
przyspieszenia. Możemy więc. 


się względem powietrza z nie- 
omal stałą prędkością zależną 
od ich rozmiarów — im więk- 
sza kropla, tym opada szybciej. 
Większe kropelki będą więc 
doganiać mniejsze i przyłączać. 
je do siebie. 

Okazuje się jednak, że takie 
zderzenie dwóch kropelek, to 
wcale nieprosta sprawa, ponie- 
waż siły aerodynamiczne, które 
pojawiają się między nimi, mo- 
gą je zarówno przyciągać, jak i 
odpychać, W szczególności 
zderzenie i zlanie się dwóch 
kropelek o średnicach mniej- 
szych niż około 35 mikrome- 
trów, a więc takich, jakimi są 
nieomal wszystkie kropelki 
chmurowe, jest praktycznie 
niemożliwe. Dopiero kropelki o 
średnicach powyżej 50 mikro- 


. metrów zaczynają łączyć się 


dość szybko, po czym zjawisko 
rozwija się niemal błyskawicz- 
„nie, bo 50 mikrometrowej kro- 
pelce wystarczy czasem kilka 
minut, by urosnąć do rozmia- 


SZCZU. 
Wszystko byłoby więc jasne, 
gdybyśmy wiedzieli, skąd 
wziąć w chmurze kropelki o 
średnicy 50 mikrometrów i to 
przynajmniej jedną na milion. 

Rozwiązanie tej zagadki, a 
także odpowiedź na wiele in- 
nych pytań dotyczących chmur 
i deszczu znajdziecie w bro- 
szurce prof. Krzysztofa Hama- 
na pt. „Dlaczego pada 
deszcz?', która ukazała się w 
serii „Przeczytaj, może zrozu- 
miesz”. 

Obecnie jest do nabycia w 
redakcji miesięcznika „Delta'' 
— ul. Koszykowa 6a, 00-564 
„Warszawa, cena 40 zł.  - 

Jeśli chcesz broszurkę otrzy- 
mać pocztą, wyślij na ten ad- 
res przekaz pieniężny na sumę 
o 20 zł wyższą (na koszty prze- 
syłki) niż jej cena. Zaznacz na 
odwrocie przekazu — w miej- 
scu na korespondencję — 0 
jaki tytuł chodzi. 

(mi) 


ŚWIAT 
NA CZTERECH 
KÓŁKACH 


J est to samochód oznaczony przez 
wytwórnię jako model na 1987 rok, 
Jednakże produkcję jego rozpoczęto już 
pod koniec roku 1986. Z tego względu 
podlegał on ocenie w ramach ankiety 
na samochód roku 1986/1987. W ankie- 
cie tej uplasował się na drugim miej- 
scu, uzyskując w ocenie jurorów, który- 
mi są redaktorzy czasopism motoryza- 
cyjnych z Europy, 238 punktów. Pierw- 
sze miejsce, a więc miano samochodu 
roku 1986/87 otrzymał OPEL OMEGA 
uzyskując 275 punktów. Ten samochód 
przedstawię również na łamach nasze- 
go kącika. 

Samochód AUDI 80 produkowany jest 
od 1972 roku. W trakcie swojego istnie- 
nia był on już wielokrotnie modylikowa- 
ny, a w roku 1984 otrzymał między in- 
nymi, nowe, bardziej opływowe nadwo- 
zle. Kolejna zmiana nadwozia nastąpiła 
właśnie w roku 1986 i AUDI 80 z tym 
nadwoziem upodobniony został do 
większych modeli tej firmy, głównie zaś 
do samochodu AUDI 100. Nowa sylwet- 
ka samochodu AUDI 80 charakteryzuje 
się głównie większym kątem pochyle- 
nia przedniej szyby i innym ukształto- 
waniem tyłu. Całość prac nad stylistyką 
spowodowała, że współczynnik oporu 
aerodynamicznego uzyskał bardzo ni- 
ską wartość, wynoszącą zaledwie 0,29. 

Dla zabezpieczenia przed korozją na- 
dwozie samochodu wykonywane jest z 
blach, cynkowanych metodą galwanicz- 
ną. Nakładanie zaś cynku na elementy 


AWDJICJU 


spodu nadwozia odbywa sią mołodą 
ogniową. Grubość nałożonych warstw 
cynku waha się od 7,5 do 10 mikronów, 
a całkowiła masa cynku zużytogo na 
zabozpioczenie nadwozia 5,5 kg 

Przed skutkami drobnych kolizji na: 
dwozie dość skutecznie chronią olo- 
menty wykonane z odpornego, a jedno- 
cześnie elastycznego tworzywa. Nalożą 
do nich między innymi zderzaki — 
przedni I tylny, listwy boczne itp. 

Przy projektowaniu nowego AUDI 80 
zwrócono szczególną uwagę na zapew- 
nienie bezpieczeństwa pasażerów. Wy- 
razem tego jest specjalny system „pro- 
con/ten'*', zabezpieczający przed obra- 
żeniami klatki piersiowej przy uderze- 
niu o koło kierownicy. System ten skła- 
da się z urządzeń, które podczas wy- 
padku związanego z uszkodzeniem 
przodu, np. najechaniem na przeszko- 
dę, powodują napinanie pasów bezpie- 
czeństwa i skracanie długości kolumny 
kierownicy. To skracanie odbywa się za 
pośrednictwem linek, które naciągane 
są przez przemieszczający się (w przy- 
padku zaistnienia kolizji) zespół napę- 
dowy. Naciągające się linki zamocowa- 
ne drugim - swym końcem do kolumny 
kierowniczej powodują jej odciąganie 
od kierowcy, a więc jej uciekanie do 
przodu. 

Silnik w AUDI 80 umieszczony jest 
wzdłużnie, a napęd od niego przeno- 
szony jest na koła przednie. Wzdłużne 
umieszczenie silnika (w osi samocho- 


du) praktykowane |ost z togo wzglądu, 
żo niezależnie od worsji z napędom na 
kola przednio, produkowana jost worsja 
quattro, a więc z napędom na wszyst- 
kle koła, której wykonanie ułatwia właś- 
nie takie umieszczenie silnika. 

Samochód ten wyposażony jest w kil- 
ka rodzajów silników, wszystkie ono są 
jednostkami czterocylindrowymi, z rzę- 
dowym układem cyllndrów, chłodzone 
płynem. Silniki benzynowe mogą mieć 
pojemności 1,6, 1,8 i 1,9 litra. W ra- 
mach tych pojemności istnieją wersje 
gaźnikowe, z wtryskiem paliwa, z tur- 
bodoładowaniem, z katalizatorem. Ga- 
mę silników benzynowych uzupełniają 
dwie wersje silnika wysokoprężnego. 
Najbardziej ekonomiczny z nich jest 
silnik z zapłonem samoczynnym — wy- 
sokoprężnym z  turbodoładowaniem, 
dzięki któremu samochód przy pręd- 
kości 90 km/h spala tylko 4,2 litra na 
100 km, przy prędkości 120 km/h — 5,8 
I, w jeździe miejskiej 6,9 litra. 

Skrzynia przekładniowa może być 
4- lub 5-biegowa. 

Zawieszenie wszystkich kół jest nie- 
zależne, również przy wszystkich ko- 


łach znajdują sią hamulca typu larczo 
wogo 

Prądkońć samochodu wyposażonego 
w najmniojszy silnik benzynowy wynosi 
170 km/h, z zamontowanym allnikiam 
wysokoprążnym 153 km/h, 


KĄCIK PRZYJACIÓŁ 
MOTORYZACJI 


Przemysław KOMADA, ul. Tetmajera 
713, 58-570 JELENIA GÓRA. odda pros- 
pekty następujących samochodów: Dai- 
hatsu, Nissan, Mercedes, Opel oraz ka- 
talog firmy Irmscher, za prospekty sa- 


mochodów: Porsche, Ferrari, Lotus, 
Lamborghini. 
Alicja KOSTRZYCKA, ul. Chopina 


29/7, 55-200 OŁAWA, w zamian za pros- 
pekty, czasopisma, katalogi dotyczące 
motocykli I rowerów, oferuje prospekty 
różnych marek samochodów i motocy- 
kli. 

Mariusz JAWORSKI, ul. Stalingradz- 
ka 24/34, 03-468 WARSZAWA, w zamian 
za prospekty samochodów firm: Pors- 
che, BMW, Opel, Toyota, Mazda, Mer- 


codes, Pougoot, oferuje plakaty zospo- 
łów rockowych I haavy metalowych. 

Wojciech MAZUR, ul. Chorwacka 
26/45, 85-162 BYDGOSZCZ, poszukuje 
prospoktów samochodów osobowych, 
za które oforuje ciekawe komiksy lub 
znaczki pocztowo. 

Krzysztof WARCHOLSKI, Paprotnia 6, 
96-515 TERESIN, poszukuje prospektów 
następujących samochodów: Renault, 
Lancia, Toyota, Porsche, Volvo oraz ad- 
resy firm samochodowych. W zamian 
może odstąpić prospekty różnych ty- 
pów Forda. 

Pawel PIOTROWSKI, ul. Słoneczna 
26, 97-300 PIOTRKÓW TRYB., Interesu- 
je się samochodami następujących ma- 
rek: Mazda, Porsche, Ford | Toyota; 
pragnie nawiązać kontakt z osobami o 
podobnych zainteresowaniach 

Jacek MARZEC, ul. Kościelna Ba/1, 
42-245 SECEMIM, poszukuje prospek- 
tów | katalogów samochodów ciężaro- 
wych oraz osobowych produkowanych 
w RFN, Japonii, Włoszech, Francji I 
Anglii. W zamian oferuje prospekty 
Mercedesa 

ZENON DUTKIEWICZ . 


ENCYKLOPEDIA 
ZIELONEJ SZKOLY 


K ukurydzę można wysiewać wprost do 
gruntu, najlepiej w okresie od 10-20 
maja. Rządki odległe od siebie co 60 cm 
wyznaczamy rozpiętym sznurem,, znaczni- 
kiem lub motyczką. W rządku kopiemy 
motyczką dołki na głębokość 4-6 cm, w 
odległości co 20 cm i wrzucamy w nie po 
3-4 ziarnka. Na 10 m? uprawy potrzeba 
około 5 dag nasion. Kukurydza nie powinna 
być uprawiana w jednym rządku, lecz w 
dwu lub trzech obok siebie, aby mogła się 
dobrze zapylać. Uprawiana w jednym rząd- 
ku nie zapyla się dobrze i niektóre kolby są 
niepełne czyli szczerbate. Po wysianiu bar- 
dzo wskazane jest nakrycie zagonka folią 
perforowaną, która chroni kiełkujące rośliny 
przed wyjadaniem przez ptaki, przyspiesza 
kiełkowanie i wzrost roślin. Sposób perforo- 
wania folii został opisany w rozdziale „Jak 
złapać słońce i przedłużyć lato”. Gdy ziemia 
jest ciepła kukurydza kielkuje po 5-7 
dniach. Kiedy kukurydza wytworzy średnio 
3 liście zdejmujemy folię i dokonujemy 
przerywki pozostawiając co 20 cm po jed- 
nej najsilniejszej roślinie. Okrywanie zagon- 
ków folią jest szczególnie ważne przy upra- 
wie kukurydzy pękającej, która ma dlugi 
okres wegetacji i trzeba ją „popędzać” by 
nasiona dojrzały przed przymrozkami. Jeśli 
nie okryjemy zagonków folią, to musimy się 
liczyć z tym, że ptaki zaatakują naszą uprar 
wę próbując wybrać wszystkie kielkujące 
rośliny. Wszelkie domowe sposoby odstra- 
szania ptaków w postaci strachów , nitek, 


błyszczących kapsli do butelek itp. są wska” 


zane, lecz nie zawsze skuteczne. 
Uprawa z rozsady 


Na maleńkich amatorskich plantacjach o 
powierzchni kilkunastu metrów można ku- 
kurydzę uprawiać z rozsady. Nasiona sieje- 
my do doniczek średnicy 6-8 cm lub poje- 
mników po wyrobach mleczarskich z otwo- 
rem w dnie, wypełnionych żyzną ziemią 
kompostową lub ziemią pobraną z zagonka 
w ogrodzie. Zasiewy ustawiamy na widnym 
w temperaturze 18-200C. Można siać 
nasionka w doniczkę, lecz gdy obyd- 


DZIŚ 


DOKOŃCZENIE 


ARTYKUŁU 
O UPRAWIE 
KUKURYDZY 


wa wykiełkują trzeba zostawić tylko jedną 
roślinkę. W miarę jak się robi ciepło rośliny 
hartujemy stawiając je na otwartym oknie 
lub wynosimy do ogrodu. Aby uzyskać do- 
bry wzrost siewek warto je zasilić 1-2-krot- 
nie roztworem nawozu płynnego Florovit w 
rozcieńczeniu 1:200. Sadzonki wysadzamy 
na miejsce stałe z nienaruszoną bryłą ko- 
rzeniową w rozstawie 60 x 20 cm. Po posa- 
dzeniu należy rośliny obficie podlać. Upra- 
wa z rozsady daje wcześniejsze zbiory, co 
jest bardzo korzystne dla kukurydzy pęka- 
jacej, 


Repr. (id) 


Pielęgnacja kukurydzianych upraw polega 
na niszczeniu chwastów, zasilaniu roślin na- 
wozami i ewentualnym podlewaniu, Chwa- 
sty niszczymy motyczką kopiąc nie głębiej 
niż na 10 cm, aby nie uszkadzać korzeni 
wiązkowych rozwijających się blisko po- 
wierzchni ziemi. Nie należy rządków z ku- 
kurydzą obsypywać, ponieważ nie pomaga 
to roślinom, a wręcz szkodzi. Kukurydza na- 
leży do roślin wytrzymałych na suszę, lecz 
jeśli uprawiamy ją na glebie lekkiej, to w 
okresie letnich upałów warto rośliny, podle- 
wać, szczególnie podczas kwitnienia. 


Zbiór kukurydzy 


Kukurydzę cukrową zbieramy stopniowo 
w miarę dorastania kolb. Gdy kolby się roz- 
winą i ukażą się na zewnątrz nitkowate 
znamiona słupków, to średnio w 3 tygodnie 
później kolby te będą gotowe do zbioru. 
Zbiór zaczyna się od połowy sierpnia i mo- 
że trwać do końca września jeśli uprawiane 
są odmiany o zróżnicowanej długości wege- 
tacji. Kolby zrywamy, gdy nasiona są w peł- 
ni wyrośnięte, lecz miękkie, dające się 
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zgnieść palcami. Kolby na roślinie nie doj- 
rzewają równocześnie. Najszybciej dojrze- 
wają kolby najbardziej dorodne i te trzeba 
wyłamać w pierwszej kolejności. 

Kukurydzę pękającą zbieramy nie wcześ- 
niej jak po połowie września, gdy* ziarno 
całkowicie dojrzeje, zrobi się twarde i szkli- 
ste. Liście kolby stają się wtedy wyblakle, 
bibułkowate, suche. Kiedy kolby dojrzeją 
nie należy ich przetrzymywać zbyt długo w 
ogródku, bo wkrótce staną się żerem pta- 
ków. Nie można także zbierać ziaren nie- 
dojrzałych, bo pękać nie będą. Po wyłama- 
niu kolb ściągamy do góry liście okrywają- 
ce kolby i wiążemy je razem lub splatamy 
w warkocze. Tak powiązaną kukurydzę 
można powiesić w przewiewnym miejscu, 
aby doschła. Dosuszanie trwa kilka tygodni 
Po wysuszeniu można ziarno wykruszyć. Do 
wykruszania większych ilości ziarna służą 
odpowiednie maszyny lub narzędzia ręczne. 
Najprostsze z nich, to gruba deska z otwo- 
rem, tak dużym aby przeszła przez niego 
nawet najgrubsza kolba. Na obwodzie 
otworu osadzone są promieniście nożyki 
wykonane z twardej blachy. Kolbę wkłada 
się w otwór i kręci dookoła. Nożyki wyry- 
wają nasiona z kolby, które sypią się do 
podstawionego naczynia. Wykonanie takie- 
go narzędzia to dobre zadanie dla majster- 
kowicza. Plon suchego ziarna wynosi od 
3-5 kg z 10 m? uprawy. 


By nie pęknąć ze śmiechu 


Nadszedł wreszcie moment, gdy możemy 
się popisać sukcesem z długo prowadzonej 
uprawy. Bierzemy głęboki rondel lub patel- 
nię, rozprowadzamy ria dnie nieco oleju ja- 
dalnego, lecz nie więcej jak w warstwie 2-3 
mm i podgrzewamy go do temperatury 
wrzenia, to znaczy do 250-3009C. Następ- 
nie sypiemy pękającą kukurydzę. w takiej 
ilości, aby ziarno zmieściło się w jednej 
warstwie. Rondel zakrywamy pokrywką. 
Wszyscy zatykają uszy i czekają z zapar- 
tym tchem. Wkrótce rozlega się głośna ka- 
nonada. Ziarno pęka z hukiem, powiększa- 
jąc swoją objętość co najmniej 20-krotnie i 
stara się wydostać z rondla. Pękanie spowo- 
dowane jest przez uwięzioną wodę zawartą 


między drobinkami skrobi, która to woda 
gwaltownie paruje i rozsadza ziarno. Po up= 
rażeniy kukurydzę przesypujemy do innego 
naczynia, by się nie przypaliła i solimy do 
smaku. 

Może się wydarzyć, że wszyscy czekają z 
zapartym tchem na pierwszy wystrzał kuku- 
rydzianego ziarna, a.. ziarno ani drgnie. 
Można wtedy pęknąć ze śmiechu. Mniej do 
śmiechu temu, kto kukurydzę przez cały 
rok hodował. Aby uniknąć takiej niespo- 
dzianki, trzeba mieć pewność, że wysiane 
ziarno jest rzeczywiście kukurydzą pękają: 
cą 

AUGUSTYN MIKA 


ZIELONA POCZTA 


Wymieniamy nasiona: Marek Dawidow- 
ski, ul. Czackiego 5/36, 85—138 Bydgoszcz, 
odstąpi nasiona cytryny, granatu i papryki 
w zamian za nasiona lawendy, bazylii i ruty 
zwyczajnej. Marian Komeda, ul. Tetmajera 
713, 58-570 Jelenia Góra, odstąpi nasiona 
rodzynka brazylijskiego, mandarynek i ka- 
baczków w zamian za inne nasiona roślin 
egzotycznych. 

Mirosław Milczarek ze Zgierza, zapytuje 
czy można przesadzić owocującą cytrynę. 
Tak, lecz nie należy rozrywać bryły korze- 
niowej. Przenieść całą bryłę do większej do- 
niczki i uzupełnić wokół bryły ziemię. 

Dariusz Korecki z Wałcza, przysłał mi 
gałązkę sosny prowadzonej w formie bon- 
zai, na której znajdują się szkodniki ssące. 
Drzewko trzeba opryskać preparatem Po- 
mona — Flos według przepisu na opakowa” 
niu. Preparat do nabycia w sklepach ogrod- 
niczych. 

Po artykule w „Świecie Młodych” pt. 
„Cytryny pod soplami” otrzymałem listy od 
Mariusza Molendy z Raciborza, Ani Janow- 
skiej z Unisławia, Łucji Wylężąt z Książenic 
i od innych z zapytaniem gdzie leży Wieli- 
szew i jak cytryny zakupić. Wieliszew jest 
pod Warszawą, lecz naprawdę nie ma sen- 
su jechać tam po cytryny! Ukorzenione sa- 
dzonki cytryn sprzedawane są obecnie w 
kwiaciarniach na terenie całego kraju. W 
każdym większym mieście dostaniecie je na 
pewno. 

(am) 


UWAGA 


hodówcy zwierząt wodnych 


Przypominamy, że niektóre z krajowych gatunków tych zwierząt podlega- 
ją ochronie (np. traszki czy pewne gatunki raków). Na hodowlę potrzebne 
jest więc zezwolenie. Informacji w tej sprawie udzielają m.in. wojewódzcy . 


konserwatorzy przyrody. (red.) 


Cytryna — gigant 


Na drzewie cytrynowym w mieszkaniu 
studenta Uralskiego Instytutu Polltechnicz- 
nego, Andrieja Gorszkowa, dojrzewa cytry. 
na o wadze prawie 950 gramów. Od wielu 
łat pielęgnuje on drzewka cytrynowe 
Pierwsza uzyskana cytryna w warunkach 
pokojowych ważyła 700 gramów 

Wielu mieszkańców miast i wsi na Uralu 
interesuje się drzewkami cytrynowymi. W 
Świerdłowsku czynny jest nawet klub plan- 
tałorów krzewów cytrusowych. Można tam 
m.in. uzyskać informacje o właściwościach 
cytryn. mandarynek i grapefruitów. Na Ura 
lu rozpoczęto również uprawę drzew po: 
marańczowych 


„Geos” bada 
wnętrze ziemi 


ZSRR (PAP). W ZSRR rozpoczęto prace nad 
reańzacją 
wo*technicznego „Geos 
macje o zasobach naturalnych kraju napływać 
będą obecnie z czterech źródeł — z satelitów 
samolotów, stacji naziemnych i czujników zain- 
stalowanych w bardzo -głębokich otworach. 
Opracowywać się je będzie we wspólnych 
utomatyzowanych ośrodkach. Naukowcy mają 


unikatowego programu  nauko 


Dzięki niemu infor 


nadzieję, że takie kompleksowe badania już w 
najbliższej przyszłości dostarczą danych o nie 
odkrytych jeszcze złożach bogactw natural 
nych. 


Odkryto 
grobowiec faraona 


ALGIER (PAP). Egipscy archeolodzy od- 
kryli na Saharze nienaruszony grobowiec, 
który — jak odczytano z dobrze zachowa- 
nych hieroglifów — należał do Eri, księcia 
z VI dynastii faraonów. 

Ustalono, że grobowiec, oceniony jako 
pierwowzór piramidy schodkowej, pocho- 
dzi z 2400 roku p.n.e. 


Pingwin 
sprzed 50 mln lat 


Geolodzy nowozelandzcy odkryli pod- 
czas prac badawczych w prowincji Center- 
bury resztki pingwina, które według wszel- 
kiego prawdopodobieństwa liczą „tylko” 
50 milionów lat. 


UŚMIECH NUMERU 


— CZY CI nie wstyd — pyta na- 
uczycielka małego Mądralę — ciąg- 
le spóźniać się do szkoły?! 

— A dlaczego mam się wstydzić? 
Przecież pani często nam powtarza, 
że na naukę nigdy nie jest za póź- 
No... 


— SĄSIEDZIE — mówi pan Mąd- 
rala — dlaczego pana pies szczeka 
na moją żonę, kiedy tylko ona zalo- 
ży swoje futro z norek? 

— Bo on nie znosi królików... 


utorką mego portretu jest Aśka Aumiller, xtórą 
ui 


Redaguje 
Włodzimierz Lewiński 

RZEPKLUB 
Cześć! 

Oto fragment pewnego listu: ... ja 
wcale nie twierdzę, że ty jako Rzep 
czepiasz się psich ogonów! Nie zapo- 
minaj o bezdomnych nieszczęśnikach, 


Zamieszczone poniżej żarty 
Was pewien zaprzyjaźniony z nami Pan z drukarni 


Alva" e a 
REJEST RACJA 
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zpów 


których tak wiele jest wokół nas. 

Przygarnęłam zmarzniętą psinę — 
pudlo-kundla. Nazwałam go Send. 
Wszyscy go kochają... Żyj, Rzepie 
dłuuuuugo:i szczęśliwie! Marta Ku- 
szakiewicz. 

Zapisuję Cię, Martusiu do SWK. Za- 
pewniam Cię, że mam zamiar żyć 
dłuuuugo i zasłużyć na psie względy, 
gdy będę w drodze do Krainy Cieni. A, 
Indianie wierzą, że dusze tych, którzy —. 4 
za życia byli źli dla psów, mają kło- Z 
poty z dotarciem w zaświaty. Są roz- 
szarpywane przez bezpańskie psy. Ja 
też wierzę! 

Ponawiam radę, żeby teraz, w ok- 
resie psich wędrówek namalować na 
obrożach adres. Na wszelki wypadek. 

Zapisuję do Sekcji  Właścicieli 
Kundli: Kasię Morawską z Kapslem 
(dzięki za szczeknięcie dla kundli i 
warknięcie dla kotów z SWK) 

Darka Brzezińskiego z Oskarem 
Agnieszkę Pawłowską z Bąblem 
Marcina Tkocza z Mikusiem 
Martę Jurczak z Aresem 
Tomka Gawędę z Czarkiem. 
Do zobaczenia! 
Wasz Rzep 


Czy pamiętacie? Konkurs na najbardziej 
odstręczające od palerja OPAKOWANIE i 


NOWE PAPIEROSY! 
NAZWĘ papierosów — trwa. Oto znakomi- 


y projekt Anki Dziemieszyńskiej z Opola. 


>apierosy „AMEN'”. 


Cesarzowa Eugenia nieporuszona jak posąg wysłuchała 
ostatniej woli syna, którą odczytał pan Pietri. Jemu to Lu, 
przed odjazdem, wręczył po kryjomu grubą kopertę prosząc, 
by nic nie mówił o tym matce. ” 

Ludwik, Anto i Tristan skryli się w najdalszym kącie salonu. 
Anto wydawało się, że w głosie czytającego słyszy echo głosu 
przyjaciela. 

„Spisany w Camden Place — Chisiehurst — 26 lutego 1879 
roku — zaczął pan Pietri. — To jest mój testament”. 

W ciszę salonu wdarło się głuche westchnienie, podobne do 

u. 

Żg Pragnę, aby moje ciało spoczęło obok ojca, zanim nasze 
prochy nie zostaną przewiezione tam, gdzie spoczywa założy- 
ciel naszego Domu, wśród narodu francuskiego, który równie 
Jak on ukochaliśmy... 

... Mam nadzieję, że moja matka zachowa mnie w serdecz- 
nej pamięci, jak ja do końca będę myślą przy niej... 

Wdzięczność wobec przyjaciół, służby, zwolenników sprawy, 

* którą reprezentuję, nie opuści mnie do ostatniego tchnienia. 

Również do końca zachowam wdzięczność dla Jej Królew- 
skiej Mości Królowej Anglii i całej królewskiej rodziny, oraz 
kraju, w którym przez osiem lat doznawałem serdecznej goś- 

celny. 

Wszystko co posiadam zapisuję mojej matce prosząc, by 
spełniła moją ostanią wolę”. 

_ Następowała długa lista osób, którym zmarły zostawiał legat 


tysięcy franków, dziękując za przyjaźń, za dobroć i za oddane 
usługi. 

Również po sto tysięcy franków pozostawił swoim „najstar- 
szym | najbliźszym przyjaciołom”, czyli porucznikowi Con- 
neau, porucznikowi Ordędzę i Tristanowi Lambert. „Najstarsi 
przyjaciele”” otrzymali jeszcze po szpilce do krawata z perłą i 
parę sztuk pięknej broni. 

Nie zapomniał książę I o panu Bachon, dawnym koniuszym, 
który chciał ofiarować mu konia godnego jego pozycji. Zapisał 
mu dożywotnią pensję pięciu tysięcy franków. 

Pani Lebreton dostała zegarek ozdobiony emalią z brylanto- 
wym monogramem księcia. 

Dla pana Rouhera, księcia B. ino, księdza Goddard, pro- 
boszcza z Chisiehurst oraz dla pana Strode, właścici Cam- 
den Place, zostawiał na pamiątkę drobne kosztowności. 

Broń i uniformy przekazywał generałowi Fleury. Długa była 
lista obdarowanych, o nikim nie zapomniał. 

Pragnął też, by cała służba do końca życia otrzymywała 
obecną pensję. 

Po testamencie następował kodycyl: 

„Proszę, by moja matka pamiętała, że dopóki są ńa świecie 
członkowie rodziny Bonapartych, dopóty żyje sprawa Cesar- 
stwa. Obowiązki naszego Domu wobec kraju nie wygasną 
wraz ze mną. Po mojej śmierci przejmie je najstarszy 
księcia Napoleona, by kontynuować dzieło Napoleonów Pierw- 
szego i Trzeciego. Mam nadzieję, że moja matka udzieli mu 
wszelkiego poparcia, dając mi w ten sposób najwyższy dowód 
miłości. 


Napisane własnoręcznie Napoleon” 


rysunkowe wyszperał dla 


— Wydaje mi się, że już wiem, 
rzej pracowałeś nogami. Wpakowałeż 
samej nogawki. 


Pana Pietri i pana Rouhera książę ustanawiał wykonawcami 
swojego testamentu. 

Nikt nie przerywał ciszy, Jaka zapadła po ostatnim słowie 
zmarłego. Pierwsza podniosła się cesarzowa Eugenia. 

— Nie mogę dłużej — powiedziała półgłosem pochylając 
głowę. — Muszę zachować siły na jego powrót. p 

Na ten powrót szykowała się całz Anglia. Najbardziej czynni 
w przygotowaniach byli kadeci Królewskiej Wojskowej Akade- 
mil w Woolwich. Należało opracować najdrobniejsze szczegó- 
ły pogrzebowego ceremoniału. Drugą sprawą, jaka poruszała 
opinię publiczną, był tchórzowski postępek porucznik Carey'a. 

Jego raport przedstawiony władzom wojskowym, a ogloszo- 
ny publicznie przez Ministerstwo Wojny, wywołał powszechne 
oburzenie. = 

Widać było wyraźnie, że Carey pragnie zrzucić z siebie od- 
powiedzialność za to, co się stało, przeinacza fakty, daje nie- 
Jasną lub wręcz kłamliwą interpretację wypadków, wykrętnie 
odpowiada przed sądem. 

Takie pisma, Ik francuski „Glob” czy angielskie „Daily 
News”, pytały na przykład jak to możliwe, aby siedmiu ludzi 
uciekało w takim popłochu, że żaden z nich nie obejrzał się 
nawet, nie zainteresował się losem kolegów? Ponadto siedmiu 
dobrze uzbrojonych Europejczyków mogło śmiało stawić czoło 
gromadzie Zulusów, uzbrojonych co prawda w straszliwą 
broń, jaką jest dziryt w ich rękach, lecz źle sobie radzących 
z karabinem. 
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PRZEPROWADZA 
MALCA_ PRZEZ 
JEZDNIĘ - PLUS. 
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TEKST I RYSUNKI 
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i PAPCIO CHMIEL 


kolorowała ANNA BŁASIK 
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PRAWIDŁOWO. NIE wY- porwie 
BIEGA NAGLE NA 
JEZDNIĘ — PLUSIK 

A >, 


ALE IDZIE LEWĄ 
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— Spotkałem znajomego — powiedział przygładzając włosy 
— to niejaki Montjoyeux, wysłannik dziennika „Le Gaulois". 
Czytał raport Carey'a. Pełno tam nieścisłości i niedomówień. 
Z tego co powiada wywnioskowałem, że ten Carey, to nieod- 
powiedzialny tchórz. 

— Z tego co pisze „Daily Telegraph" wyfiika to samo — 
przytaknął Tristan. — Według tej gazety oddziałek posuwał się 
wśród tak wysokich traw, że wróg łatwo mógł się w nich uk- 
ryć. Po południu rozłożyli się obozem w opuszczonej tubylczej 
wiosce. Ludzie odpoczywali, gotowali kawę. Nagle przewodnik 
zauważył, że trawy kołyszą się podejrzanie. W tej samej chwili 


28-56-18), Zdzisław Przybyłowski 


odpowiada 


padł strzał. Porucznik Carey błyskawicznie znalazł się na siod- 
le i rzucił się do ucieczki, żołnierze poszli za jego przykładem, 
Lu nie zdążył pochwycić swojego wierzchowca. Konie oszala- 
łe ze strachu puściły się galopem, za nimi pomknął koń księ- 
cia. 

— Lu był wspaniałym jeżdźcem — zaprotestował Ludwik. 
— Mało kto mógł mu dorównać w tej sztuce. istny cyrkowy 
woltyżer! W biegu wskakiwał na konia bez żadnego trudu. Jak 
więc...? 

— Koń był przestraszony, pędził na oślep za innymi, Lu 
biegł za nim. Jeden z żołnierzy mijając księcia krzyknął „Prę- 
dzej, Wasza Wysokość”. Lu dopadł konia, pochwycił popręg, 
ale rzemień pękł mu w ręku. Koń wyrwał się, a książę runął 
na ziemię. Gdy podniósł się, był sam wobec wroga, otaczało 
go kilkudziesięciu Zulusów, uzbrojonych w dziryty. Zrazumiał, 
że nie ma dla niego ratunku. Nikt nie przyszedł mu z pomocą. 
Anglicy pozostawili go, a sami uciekli jak tchórze. Wyobraża- 
cie sobie, co wówczas czuł? Wiedział przecież, że to koniec, 


pełnie nagi, odarty z ubrania. Pozostawiono mu tylko meda- 
lion, który nosił na szyi. Pokluty był dzirytami, otrzymał siede- 
mnaście ran, wszystkie z przodu, a więc wałczył, nie próbował 
nawet ucieczki, tak zresztą później zeznali Zulusi. Dziryty oka- 
leczyły także jego twarz, wargi były pocięte, policzek prawie 
wyrwany, lewe oko wyłupione, prawe, szeroko otwarte, spog- 
_lądało w bezchmurne niebo. 
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— Dość tego, dość! — Mela zerwała się z kanapy. — Lul 


Boże, Boże! — wybiegła z pokoju podnosząc wysoko ręce. 


Róża pospieszyła za nią. 
— Mów dalej — Anto skinął na Tristana. 
— Ze skrzynek po herbacie żołnierze zbili prowizoryczną 


trumnę — Tristan unikał wzroku przyjaciół, patrzył w okno na 
pasemka angielskiej mgły snujące się nad ulicą. — I tak prze- 
wieziono zabalsamowane zwłoki Lu do Durbanu. 


— Zwłoki Lu — powtórzył ochryple Ludwik. — Jak my to 


zniesiemy? — zwrócił się do przyjaciół. — Powiedzcie, jak my 
zniesiemy? , 


Cesarzowa Eugenia nie przyjmowała nikogo. Wyjątek uczy- 


niła jedynie dia królowej Wiktorii. Podobnie jak po śmierci mę- 

ża, tak samo i teraz, hiszpańskim zwyczajem, pozostawała za- 
mknięta w mroku sypialni. Grube zasłony odcinały ją od 
czerwcowego słońca, w dwóch kandelabrach dzień i noc paliły | 
się świece. Codziennie też odczytywała ostatnią kartkę, jaką 
syn nagryzmolił tuż przed wyruszeniem na fatalną wyprawę. 


„Kochana Mamusiu, wyjeżdżam za parę minut, nie wiem 


. kiedy będę miał znowu okazję przesłać Ci parę słów. Chcę 
Cię tylko najserdeczniej ucałować”. | to wszystko. To był jej 
testament Ludwika. | 


Otwarcie oficjalnego testamentu księcia, dwudziestego siód- 


mego czerwca, zgromadziło w Camden Place oprócz bliskich 
domowników i służby, równięż przyjaciół przybyłych z Francji. 


Dokończenie na str. 7 


